
M  4.
W a r s z a w a , d n i a  25  S t y c z n ia  1 8 6 2  E. 13 Stycznia.

NO W O ŚCI DOTYCZĄCYCH G O SPODARSTW A  DOM OW EGO.
C EN A . w  W a rs z a w ie  kwartalnie zip , 10 (rs r . 1 kop. 50); półrocznie ztp. 20 (ru r. 3), rocznie zip. 40 (rs r. 6). N a P ro w in c j i  rocznie 
z ip . 50 ( rs r . 7 kop. 50); półrocznie ztp . 25 (rs r. 3 kop. 75).— W  C e sa rs tw ie  1 K ró le s tw ie , z d o p ła ta  k o p e r t pocztow ych ro czn ie

złp . 63 gr. 10 (rsr. 9 kop. 50; półrocznie złp . 31 g r. 20 (rs r. 4 k. 75). " ’
P re n u m ero w a ć  m ożna w R edakcji przy ulicy Zabiei N r. 956 6, w dom u K rzem ińskiego; w K an to rach  pism  periodycznych- na
stac jach  po cz to w y ch  i we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  tak  w k ra ju  ja k  i za g ran icą ,. Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki prosim y

a d re so w a ć — D o J . K . Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia Nr. 956 b, dom dawniój Krzemińskiego

ZARYSY PRZESZŁOŚCI NASZEJ.
C Z A S Y  P R Z E D C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E .

2.
Znając powierzchowność przedchrześcijańską na-  

szego kraju, zanim u tw orzy ła  się z niego potężna 
R zeczpospolita ,  znając gęszcz leśny M ałopolski 
a bagnistość W ielkopolski; ową mnogość dzikiego 
zwierza, ryb, ptastwa, owadów i przeróżnego  r o 
bactwa, ła two ztąd  wywnioskować, że w pośród  tak  
potężnego  rozw oju  siły życia, niepowstrzymywa- 
nej żadnóm  przeciwdziałaniem , człowiek ówczes
nej epoki m usiał być równie potężnój organizacji, 
po trzebnej m u nie ty lko do podbijania dzikiej o ta 
czającej go na tu ry ,  ale i do własnój obrony. N a d 
to, klimat ów czasow y o wiele sroższym był od dzi
siejszego. L asy ,  zarośla  i krzaki w cieniu swych 
gęszczów p rzechow ując  śniegi, trwanie zimy zna
cznie przed łuża ły ;  m g ły  zaś i wyziewy z bagnisk 
i mokradli  unosząc się po nad  niemi, d ługo  sta
w iały przeszkodę działaniu ożywczych promieni 
słońca, k tóre  dopiero  w znaczniejszem wzniesieniu

się nad horyzont, rozproszywszy snujące się tuma- 
ny, mogło przedrzeć się do ziemi i rozbudzić wniój 
życie bujnej roślinności.

W  obec takich sił działającój p rzyrody , cz ło
wiek narażony  na ciągłą walkę z otaczającym go 
zewsząd nieprzyjaznym  żywiołem, był krzepkiej 
budow y ciała, silnego ramienia, czerstwego zd ro 
wia, a choć z musu, ok ryw ał się tak zimą jak la 
tem kozą czyli kozą, właściwie dzisiejszym kożu
chem, d la tego kozą  nazywanym , że go wyrabiano 
z kozich skor albo baranich. J e d n a k  życie jego  
znacznie d łuższe od naszego, bardzo często p rze 
ciągało się po za wiek cały. Ś lady  tego p rzecho
wała nam histoija, a sam D ługosz ,  zm arły  w ro 
k u  1480, powiada, że dzieje bitwy pod P iław cam i 
za W ładys ław a  Łokie tka,  z K rzyżakam i p rzypa
dłej w roku  1331, opisywał od naocznych świad
ków tego walnego zwycięztwa za panow ania  K a -  
zimierza Jagiellończyka, rozpoczętego w r. 1447, 
a więc w lat 116 przeszło; dodając, że chociaż opo
wiadający m u  świadkowie mieli po pó łto ra  sta lat, 
je d n ak  zachowali zupełną przytom ność umysłu. 
P rz y  tej atletycznej budowie ciała, p rzy  tern czer- 
stwem zdrow iu i d ługiem  życiu, przodkowie nasi
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przedchrześcijańscy , jako  piękność w  mężczyźnie, 
szczególniej cenili waleczność, u jm ujący  w zrok  
i wymowę. Zalecali się zaś praw ie  pow szechnie 
miłą. powierzchownością, wesołością i dowcipem, 
k tó re  je szcze i dzisiaj S łow ian  pom iędzy  innem i 
narodow ościam i tak  w ybitn ie  wyróżnia i stawia 
praw ie  na  p ierwszem miejscu.

O b o k  j e d n a k  ty c h  przym iotów , życie w ystaw io
ne  na  ciągły  bój i t ru d ,  robiło  ich więcej w rażli-  
wem i na  wszelkie zapasy  siły fizycznej, j a k  na  de 
likatne uczucie  miłości, k tóre  ściele u  n o g  kobie ty  
najdum nie jszych  naw et bohaterów  świata. Zam iast 
więc p łochych  za lecanek , m łodzież tęskniła  za 
puszczą leśną, za w alką z dzikim zw ierzem  lub 
dzikszym  od n iego zaelbańskim  napastn ik iem ; 
a  sm akując  w ryccrsk ie tn  rzemiośle, rozwijając 
w  niem i duszę i ciało, s taw ała  się skorszą do z w a 
dy, j a k  do uśm iechu  i s p i j rz e ń  miłosnych. A le  
p o d  wpływ em  w rodzonej łagodności,  na  pierwsze 
słowo ro zu m u  przeciw nicy  podawali sobie ręce ( 
z n ieprzy jac ió ł stawali się najżarliwszem i p rz y ja 
ciółmi, i na  pam ią tkę  pojednania  obdarzali  się 
wzajemnie upom inkam i,  o ile można najbardzie j 
sobie miłemi.

T a  sama także łagodność usposobienia i poczci
wość serca znacznie łagodząc  n ie łatwe u leganie  
potędze w dzięku  niewieściego, nie dozwoliły  ni
g d y  zepchnąć  kobiety  na podrzędne  stanowisko, 
jak ie  niegdyś i dziś je szcze w n iek tórych  sp o łe 
czeństwach na  h ań b ę  ludzkości zajmuje. O w szem  
przeciwnie, owi rycerze  o żelaznej piersi i h e rk u 
lesowej sile, bardzo byli czuli na  przenikliwe sp o j
rzen ia  m łodych  S łow ianek ,  i o twierając serca  swe 
d la  uczucia miłości, obdarzali  j e  czcią i poszano
waniem  godnem  dzisiejszej cywilizacji. Ze w sp ra 
wach serca w pływ  niewiasty był silnym i zn a cz ą
cym, św iadczy o tein ska rga  sta rego moralisty , 
Czecha, który  pisząc w tej okoliczności powiada: 

„ J a k  ptasznik wabikiem nęci ku  sobie ptaszki 
d rug ie ,  tak  d jabeł przez niewiasty zwabia w sw o
je  sieci grzeszne dusze. K ob ie ta  przyw dziaw szy  
cudne obuwie, ustro iw szy głowę w zawojkę, a b ia 
ł ą  szyję w zło ty  k an a k ,  bieży do karczm y , gdzie 
tańcując i p ięknym  śpiewając głosem, nęci do sie
bie mężczyzn. A lbo wziąwszy od m łodzieńca d o 
b r y  kołacz (p o darunek ) ,  opuszcza go i podmąwła 
inne w swoje miejsce, dziwnych do tego używ ając  
fortelów. W m aw ia  w nie, że się zamienią w  psy 
podłe ,  jeże li  będą nieczułe na  w zdychania tk l i
w ych  młodzieńców. W  s ta rym  zakonie lek k o 
myślnych kamienowano, ale u  nas nie s ta łoby ka
mieni, gdyby  każdego  za  ten  grzech  ciężki karać  
przysz ło ."

W id a ć  że m oralista  ten  b y ł  bardzo stary, i że

m łode p iękności słowiańskie m usia ły  m u  przez 
ciąg d ług iego  żyw ota  dosyć zm artw ień  p rz y sp o 
rzyć i porządn ie  dać się we znaki, k iedy  z taką 
p rzesadzoną  goryczą  p isa ł na nie skarg i aż do n a 
szych doszłe czasów. Cóż to bowiem  byłoby  za 
spo łeczeństwo, w k tórem  do kam ienowania g rz e 
szników płochości m ogłoby aż zab raknąć  kamieni?

O  piękności niewiast, pow iada M aciejowski, mieli 
Słowianie w  czasach najdaw nie jszych takież same 
co i teraz pojęcie. Z a  p iękną uw ażano  kobie tę  b ia 
łej płci,  ładnych  brwi, nosa, twarzy, blond włosów, 
wielkich oczów, w esołego hum oru ,  dobrego  głosu 
i bystrego  w zroku. P odobn ież  i pieśni ludu  p ię
kność wystawiają niewiasty, ceniąc p rzede  wszyst-  
kióm blond włosy, czarne lub  niebieskie oczy. 
R usk ich  dziewic opisując piękność kron ikarz  p ó ź 
niejszy, chwali ich wzrost do rodny  i b lond  w ło 
sy, a  k ron ikarz  czeski szczególniej wynosi w k o 
biecie okazałą  postać i znakom itą siłę.

R olniczy i rycerski n a ró d  insze miał i musiał 
mieć wyobrażenie  o krasie, aniżeli go dziś m am y
0 del ikatnych  i uroczych  p ięknościach naszych s a 
lonów. Zm ieniły  się obyczaje, zm ieniły  i gusta, 
zaczynając  żyć nie tylko ciałem ale i duszą, szu 
k am y  w oczach dziewicy i w całej jej postaci, obok 
powabnej pow ierzchowności w dzięku i u roku  poe
tycznego, ow ego odblasku  ducha ,  k tórego  B ó g  
tc h n ą ł  s tw arzając człowieka, co to w m arzeniu  m ło 
dzieniec w y b ra n ą  bohdankę  podnosi nad  światy
1 ko ronu je  ją  swą myślą i nadzicją.

A le  i lud słowiański, powiada Maciejowski, p a 
trzą c  z upodobaniem  na powaby ciała, nie zapo 
m nia ł  i o m ora lnych  niewiast przym iotach ,  uwiel
b iając szczególniej w nich roztropność, męzkość 
charak te ru ;  a N esto r  tylko kobietę obdarzoną  za
równo przymiotami duszy j a k  ciała, nazyw a piękną.

Że sk a rg a  s ta rego  moralisty, Czecha, powyżej 
p rzytoczona, by ła  zaostro sądzącą p łoche w ybrycz-  
ki, najlepiej św iadczą najwięksi nieprzyjaciele S ło 
wian, j a k  Święty  Bonifacjusz i D y tm a r .  C i .b o 
wiem powiadają , że Słow ianki zw ykle po zgonie 
m a łżonków  same sobie śmierć zadaw ały ,  ażeby  na 
je d n y m że  z m ężam i swemi zgorzały  stosie. T o  sa 
m o p o w ta rz a  M a u ry c y  Cesarz, daleko od nich 
wcześniejszy, bo  w V I  wieku żyjący po C hrys tu 
sie; je że l i  więc Słow ianki,  jako  mężatki,  z miłości 
k u  m ężom  śmierć ok ru tną  nad  stan wdowi p rz e 
k ła d a ły ,  j a k o  dziewice nie m ogły  na  tak  n ieprzy
chy lny  sąd  zasługiwać. Zwyczaj bowiem, czy w re-  
l ig i jn ą  obleczony formę, czy mieszczący się w oby 
czajach jak iego  narodu , je s t  symbolem moralnej 
jego  s trony ; a że palenie się na  stosie małżonka, 
jakko lw iek  barba rzyńsk ie  zawsze je s t  dowodem 
stateczności kobiecej,  S łow ianka  więc dziewicą nie
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m o g ła  być  płochą, i lekkomyślną, bo taka ani do 
poświęceń, ani tym bardzie j do objawiania w podo
b n y  sposób swego żalu, nie je s t  zdolną. W reszcie, 
znane przysłowie uczy, że czem się sk o rupka  za 
m łodu  napoi, tem na starość trąci; g d y  więc o wier
ności żon u S łow ian starożytni pisarze chlubne 
w ydają  świadectwa, widać że cnota w niewiastach 
s tanow iła  charak te r  narodu, i że wierne i p rzy w ią 
zane żony musiały być skrom nem i i cnotliwemi 
dziewicami, pomimo tego, że g ładkie swe licka lu 
biły  cudnie przystra jać  i wabić ku sobie tańcem 

' lub  śpiewem. Za to mężczyźni, szczególniej bo g a t
si, przyzwyczajeni do wojennych trudów , gdy  bo
j u  nie stało, lubili puszczać się na g rab ież  i ło tro-  
stwo, karane  w P olsce  później surowo przez B o le 
sław a C hrob rego ,  a szczególniej przez K azim ierza 
W ielkiego. W  pieśniach zaś sa tyrycznych  cze
skich znajduje się wiele nagany  dawanej różnym 
ówczasowym  przemysłowcom.

Szewc, powiedziano, ustawicznie w karczmie sie
dzi g ra jąc  w kostki, a gdy  przyjdzie do domu k łó 
ci się i bije żonę, kopiąc j ą  czasem nogami. Ko
wale ostre p iłk i i noże robią dla złodziei, zk tórem i 
następnie dzielą się kradzieżą. G órnicy  i balwie
rze  są wierutni pijacy, czy golą, czy krew  puszcza
ją ,  kaleczą ludzi, rzemiosła swego nie znając. P i e 
karze  chwalą swoje kołacze, że słone i dobrze w y
pieczone, a one wybujały  n a  drożdżach; po w ie rz 
ch u  je s t  skórka a wewnątrz dziury, w k tóre  się 
i pięść zmieści. Słodownicy k u pu ją  słód n a  dużą 
miarę, a sprzedają na małą. Kzeźnicy włóczą się 
po wsiach, kupu ją  tanio bydło, a mięso sprzedają 
drogo. Cóż mówić o wróżbiarzacb , włóczących 
się pomiędzy gminem  i rob iących  czary, przez co 
umacniają  go w przesądach.

A le  jes t to sa ty ryczny  pogląd, a sa ty ra  tylko złe 
na  jaw  wyciąga. S łowianie zaś, zgodnie ze świa
dec tw em  wszystkich pisarzy, więcej pochw ały  pod 
każdym  względem, ja k  nagany byli godni.

— Śm ierć Księcia A lberta , m ałżonka  Królowej 
W iktorji ,  nagle prawie i w kwiecie wieku zgasłe
go, w yw ołała  żal w całój Anglji,  we F ranc j i  zaś 
głębokie współczucie obudziła. W iadom o, j a k  w y
soki szacunek i miłość z jednała  sobie K ró low a 
A ngie lska  nie tylko u  swoich poddanych , ale i wszę
dzie, gdzie są ludzie m iłujący cnotę, czystość o b y 
czajów, szlachetność serca, wzniosłość uczuć, w spa
niałomyślność i poświęcenie; wszystkie te bowiem 
przym ioty  posiada ona w wysokim stopniu. K r ó 

lowa W iktorja  jes t  wzorem macierzyńskiej i m a ł
żeńskiej miłości i poświęceń; a te szlachetne uczu
cia serca, zaczerpnięte  w gorącem  a czystem źródle 
rodzinnego życia, rozlała ona na cały wielki naród, 
do k tórego  rządów O patrzność ją  powołała. W  tym 
pięknym, przeczystym, dwudziestoletnim zawodzie 
władczyni i matki licznój rodziny, jak i  Kró lowa 
W ik to r ja  ze swym małżonkiem przeb ieg ła ,  K siążę 
A lber t  przez wpływ jak i miał na żonę, zyskał 
n iem ałą  chwałę i zasługę. W  położeniu nader  dra-  
żliwóm, śmiesznem nawet, m ałżonka Królowej i cu
dzoziemca, antypatycznie  nienawistnego każdem u 
Anglikowi, K siążę  A lber t  umiejętnem postępow a
niem, szlachetnością charakteru, uprze jm em  obej
ściem, sumiennem dopełnieniem obowiązku, na- 
tchnionem gorącą  miłością przyswojonej ojczyzny, 
um ia ł  sobie zjednać powszechny szacunek i współ
czucie. Zręcznćm  wywiązaniem się ze swój komi
cznej roli potrafił n ieprzychylne usposobienie zło
śliwych rozbroić i wszelkie pociski ironji odeprzćć. 
T a k  dalece p ra w d ą  jest, że człowiek ukształcony, 
czynny  i uczciwy, jak im  był Książę A lber t ,  każde 
stanowisko podnieść, każde miejsce ozdobić po
trafi. J e g o  to myśli i usiłowaniom zawdzięcza A n -  
glja p ierw szą wystawę powszechną. L u b o  z uro 
dzenia Niemiec i w całem życiu swej rodzinnej 
krainie sprzyjający, a zatem z n a tu ry  rzeczy nie
zbyt przychylnie nam  Po lakom  usposobiony, nie
mniej je d n ak  słuszność jego  zasługom i cnotom 
oddać tu  muszę. K ró low a W ik to r ja  m ia ła  do swe
go m ałżonka nieograniczone przywiązanie, j a k  wia
domo, on zaś płacił jej zawsze zupełną  wzajemno
ścią. W  każdóm ciężkióm i zawikłanćm stanowi
sku połitycznem, był on rozsądnym przewodnikiem 
i doradcą swój żony; w życiu zaś domowem ja k  
najlepszym przyjacielem i wsparciem. T o  w ybor
ne, dobrane małżeństwo, w naszym wieku lekce
ważenia i obojętności,  dla przyjemności domowego 
pożycia i rodziny (zwłaszcza tu  na Zachodzie), po
zostanie najdoskonalszym w zorem szczęścia, żadną 
chm urą zgorszenia nieprzyćmionym, żadną burzą  
rozpasanych  namiętności w dwudziestoletniem po
życiu nieskalanym.

M iłość Królowej do swego A lber ta  by ła  często 
przedmiotem rozmów ipodziwienia wszystkich A n 
gielek, żon i dziewic. Anglicy lubią rozpowiadać 
anegdotkę ,  która lat dziecinnych jeszcze ich K ró -  
lowój sięga. K ied y  K siążę A lb e r t  tańczył był raz 
pierw szy jako  narzeczony ze swą ubóstwianą p rzy 
szłą, ta ofiarowała mu prześliczny wianek. M łody  
Książę, owiany rycerskiem uniesieniem, uchwycił 
za sztylet,  w jednej chwili roze rżnął  swój m undur  
i u  piersi, ja k  niegdyś H e n ry k  V I I I  podwiązkę 
H ra b in y  de Salisbury, przypiął bukie t ładniuchnój
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blondyny. W ik to r ja  na widok za iskrzonego  w zro
ku ,  rum ieńcem  w zruszenia  zalanego oblicza, nie 
p rzew idu jąc  zam ia ru  kochanka, zb lad ła  i po chwili 
p a d ła  bez przytom ności.  U szczęśliw iony k o c h a 
n e k  poskoczył na ra tu n e k  i zgadniecie P an ie ,  że 
n ie d łu g o  się biedził ,  aby ukoić  se rduszko  przez n ie
go p rzeszy te  i dla niego p rzysp ieszonym  u d e r z e 
n iem  obaw y bijące. Szczęśliwa to chwila, w której 
wasz k o r re sp o n d en t  paryzk i,  moje drogie  Panie ,  
chociaż raz w życiu  zna jdow aćby  się p ragną ł,  a  to 
szczęście w waszój mocy, chcę m ówić w mocy 
w szystk ich  p rzeczys tych  kobiet,  jakiem i są bez 
wielkiój p rzesady  wszystkie nasze ukochane  Polki.

Pon iew aż  w pad łem  na tę  s łodką,  ja k  m ucha  na 
karm elek ,  m aterję ,  m uszę  też P an iom  choć pob ie
żnie d rug ie  jeszcze opowiedzióć zdarzenie z ż y c i a  
tego sam ego szczęśliwego s tad ła  poczerpnięte .

K ie d y  raz  pom iędzy  K ró low ą W ik to r ją  i jój m ał
żonkiem zaszła by ła  m ała  sp rzeczka  i p rzem ów ie
nie, n ieodłączne od dom ow ego  ścisłego pożycia 
rodziny, K s ią ż ę  A lb e r t  usuną ł  się do swego g ab i
netu ,  drzw i za ta ra sow ał i wzią ł się do rozmyślania. 
W  p a rę  godzin  K ró lo w a  p rzybiega i silnie do drzw i 
sz turm ować zaczyna.

„K to  tam? —  ozwje się głos z w ewnątrz.
„KrólowTa. O tw ó rz  mi!
„ P rz e p ra s z a m  b a r d z o  W a s z ą  K ró lew sk ą  Mość,

■—b y ła  odpowiedź, —  ale j a  jes tem  u  siebie i sam 
pozostać sobie życzę.

„O tw ó rz  mi, d ro g i  Albercie! —  ozw ała  się po 
chwili spuszczonym  tonem M onarch in i,  a  d rżącym  
i b ła g a ln y m  głosik iem dodała: —  otw órz mój lu 
by, to nie królowa, ale twoja żona.

W  jednej chwili d rzw i się ro zw ar ły  i m ałżonek 
by ł u  nóg  swej W ik to r j i ,  b łagającej o p rzebacze
nie. H o n n i soit qui m ai y  pense.

— J e d e n  z naszych rodaków , H ra b ia  O stroróg, 
żarliwy, p rzedsięb ierczy  i czynny tw órca  p ro jek tu  
za łożen ia  agencyj dla rolników polskich w  L o n 
dyn ie  i P a r y ż u ,  gdzieby  spółki krajowe polskich 
ziemian m og ły  w pros t  zbywać swe surowe p łody , 
a w zamian sp row adzać  kolonialne produk ta ,  j a k  
również wszelkie w yroby  przemysłu, bez pośred 
nictwa agen tów  p rusk ich  w G dańsku  lub K ró le w 
cu, zwykle uciążliwy haracz  na handel naszych 
prowincyj nak ładających; zaproszony został przez 
szambelana w imieniu K ró low ej Hiszpańskiej na  
dw ór madrycki,  w celu daw an ia  lekcyj Je j  K ró 
lewskiej Mości na instrum encie  m uzycznym  jego 
wynalazku, zwanym melodyną. K ró low a  Izabella  
n ab y ła  aż dwie m elodyny w najlepszym g a tu n k u  
d la  swego w łasnego użytku . P a n  O stro róg  w cza
sie p oby tu  u w ód w Vichy w r. z., miał zaszczyt 
popisywać się ze swą g rą  przed  K ró low ą  K ry s ty 

ną ,  m a tką  K ró lowój Izabelli  i Księżnój W ła d y s ła -  
wowej Czartorysk ió j,  którój nadzw yczaj się podo
b a ł  m iły głos m elodyny. Z tąd  to zapew ne i w sk u 
te k  tego  wysokiego zalecenia m atk i  swrej córce, 
pan  O s t r o ró g  zaw ezw anym  dziś zostaje na dw ór 
h iszpański,  gdzie u d ać  się zam ierza  w pierw szych 
dn iach  Stycznia  w towarzystw ie pana  K an i ,  s ły n 
nego naszego  fortepianisty , k tó ry  od niedaw na 
p rz y b y ł  do P a ry ż a .  P a n  O s tro ró g  i pan K a n ia  
dadzą wspólnie kilka koncertów  n a  dw orze m a
dryck im . P ostanow ili  oni w yuczyć dam y  d w o r
skie, te  rom ansow e g randessy  hiszpańskie ze sz ty
letami, polskich n arodow ych  melodyj, a m ianow i
cie prostej a tak  rzewnój piosnki pana J .  K .  G re -  
gorowicza z o b razka  „ W e r b e l  dom ow y“ Choćbym, 
ja  chodził po  dniu po nocy. Świeży ten kwiateczek 
z rodzinnej niwy zerwany, podniesiony u rok iem  
czysto narodowej, pełnej łez  melodji u tw oru  p ana  
K an i ,  j a k  iskra e lek tryczna w strząsa serce, ro z rz e 
w nia  uczucie i najczystszą wToń ojczystej zag rody  
rozlewa. A le  trzeba  być Polak iem , żeby  tę poezję 
i tę m uzykę  zrozumióć. Nie wiem ja k ie  ona w y
w oła w rażenie  na k ruczo -b rew ych  andąluzkach; to 

, czego by łem  wszakże świadkiem , to że j e d e n  a m a
tor,  w y b o rn y  śpiewak, m łody  doktór, A nglik ,  tu  
w  P a r y ż u  usilnie p racow a ł,  aby  się melodji i słów 
po lsk ich  tój piosnki m ógł wyuczyć. Z prawdziwóm  
zadow olen iem  słyszeliśmy go w ym aw iającego  wy
bo rn ie  polskie wyrazy. A ng lik  ten wrócił  w tych  
dniach do swój ojczyzny i p rzy rze k a ł  nam  wtaje
mniczyć w d ucha  rzewnego, tkliwego i irrelańćho- 
lijnego śpiewu leehickiej krainy, p iękne  b londyny  
A lbionu. Nie wątpię że tego dokaże, bo tak  p iękny  
g łos ła tw o  znajdzie naśladowców. Ciekawym  w szak
że, czy H iszpank i w tęsknej skardze  na  płochość 
Basi zagustują. Nie omieszkam donieść moim p ię 
knym  C zyte ln iczkom , j a k  tylko ci panowie z M a
d ry tu  mi o tein doniosą..

— C zas  m am y suchy i m roźny. Codzień widzióć 
m ożna m nóstwo łyżw iarzy ,  kobie t i m ężczyzn, śli
zga jących  się po jeziorze bulońskiem. D n ia  28 G r u 
dnia  C esarz  N apoleon przez parę godzin jeźdz ił  
na  łyżw ach  ja k  prosty śmiertelnik. N azaju trz  p rzy  
po chodn iach  u rządzono  tę samą rozrywkę, gdzie 
w ładca  tuileryjski i wielu dw orsk ich  dygnita rzy  
z żonami wzięło udział. Cesarz Napoleon je s t  wiel
k im miłośnik iem polowania, jeżdżenia na łyżw ach , 
wyścigów i koni.

Zajęcia polityczne us tąp iły  w tych  dniach cokol
w iek obchodow i świąt,  a  mianowicie: odw iedza-  
n iom  się wzajemnym z okazji N ow ego R oku .  Nie 
b ędę  pow tarza ł  tego, co w r. z. o tym obchodzie 
pisałem. N ow y  R ok ta  w P a r y ż u  j a k  i w całej 
F ra n c j i  je s t  prawdziwrą pańszczyzną, rozbojem  na
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publicznej d rodze  dla każdego ojca rodziny, ko
chanka  i w ogólności dorosłego  mężczyzny, o swo- 
jój m ocy  po ciernistej d rodze  świata stąpającego. 
W  żad n y m  dom u pokazać się nie podobna bez po
d ark ó w  tak  zwanych etrennes. A le  jeżeli dzień N o
w ego  R o k u  nieznośnie uciążliwy dla mężczyzn, to 
w zamian je s t  on pożądaną chwilą dla dzieci i k o 
biet,  k tó re  od ran a  do wieczora nieustanne radeby  
sk ła d ać  życzenia. O d  lat kilku pro le tarjusze  p a 
ryscy  wprowadzili w zw’yczaj stawianie na  bu lw a
r a c h  i g łów nych ulicach bud z desek, gdzie p rz e 
ró żn e  fatałaszki, drobiazgi i zabawki dziecinne 
sprzedają. D rob iazg i te, zacząwszy od ptaszków 
i szczeniąt,  aż do rozm aitych  kugla rsk ich  w ym y
słów', przeznaczone są na  podarunki dla dzieci 
i kobiet. D la  znęcenia publiczności, 200,000 pa
rysk ich  m agazynów  stroi się na  tydz ień  p rzed  i po 
Now ym  R o k u  w najświetniejsze o ile być może 
szaty.

*  *
*

W  je d n em  ze sprawozdań przeszłorocznych po
rów na łem  dobrze  napisaną gaw ę d k ę  tygodniową 
do trzaśnięcia z bicza żwawego K rakow iaka ,  za 
je d n y m  zamachem uderzającego  koleją piątkę p ro 
wadzonych  biegunów i owijającego bicz na biczy
sku. Za wyrażenie to rąbnięty  zos tałem  piórkiem 
pani D..., ostrem choć grzecznem , dowcipnem an ie -  
kolącem, a przytem serdecznem i poczclwem, ja k  
to  um ie ją  nasze Polki,  k iedy chcą z czuciem p o 
gwarzyć. Ja k ż e  żałuję, że z listem tym bliżej nie 
m ogę W a s  obznajomić!

P an i D... dąsa jąc  się i nie zgadzając na  to p o ró 
wnanie, powiada, że każde spraw ozdanie  tygodnio
w e powinno być podobne nie do zamaszystego u de
rzen ia  bata, k tórego  świst niesielankowy, je s t  j a k 
b y  symbolem poniżenia i upadku ; ale do bukietu, 
zachwycającego doborem, ułożeniem i wonią sk ła 
dających go kwiatów, albo do miłego i rozum nego  
m ężczyzny, k tóry  z radośc ią  'powitany, na z a p y 
tanie:

—  Cóż tam słychać, nasz drogi i kochany panie... 
zasiada z godnością i z pew nym  wdziękiem w sa
lonie, nowinki, wiadomości sypie ja k  z rękawa, ł ą 
czy j e  z sobą to żarcikiem, to dowcipną lub rozum 
n ą  uw agą ,  troszkę połaje, troszkę pocieszy; a my 
pilnie słuchając, odpow iadam y czasem wesołym 
uśmiechem, częściej łzą  w oku i przyspieszonem 
uderzen iem  serca, a czasem, ale to bardzo  rzadko, 
zadąsaną  minką, poła janiem  lu b p o g rąż k ą  paluszka. 
T ak im  bądź  panie Spraw ozdaw co, powiada pani

D...,  a pokocham y cię, j a k  ju ż  kochamy T w ój T y 
godnik  i twoje p raw e dążności, jak wreszcie ko
cham y wszystko co piękne, zacne i poczciwe.

P ra w d a  to wszystko, ale jeżeli ogród z k tórego 
kw iaty  mają być wzięte, je s t  pus ty  i zachwaszczo
n y ,  gdzie niegdzie tylko wytykając główki p ie r 
wiosnku, stokroci i skrom nej niezabudki; jeżeli ów 
sp raw ozdaw ca musi tak  ostrożnie z p iórem swern 
b łąkać się po papierze , j a k  tańczący kuglarz  pom ię
dzy  rzędam i ja jek ,  aby broń  Boże  o co Die zaw a
dził; to j a k  tu  być m iłym  i rozum nym ?

K iedyś  obszerniej się o tem rozgadam y, a dziś 
przechodzę do wiadomości nader  miłych a tyczą
cych się właśnie owego chwastu, co nam p rz y g łu 
sza kwiaty , jak ie  radbym  co ty d z ie ń ,  ułożone 
w zg rabny  bukiet, złożyć w W asze rączki zacne 
moje Rodaczki,  i ozdobić nim W asze  główki i se r 
ca, k tó rym  pod każdym  w-zględem przynależą.

Otóż, zabiegi o rozszerzanie oświaty pomiędzy 
ludem  nie ustają ,  a co ważniejsza, że się sam lud 
do niej garnie. W  Szczawinie w G ostyńskiem  kil
k a  dziesiątków dzieciaków codziennie j a k  n a jre
gu larn ie j uczęszcza do szkółki urządzonej we dw o
rze. S y n  dziedziców, kilkoletni chłopaczek, je s t  
także zapisany pomiędzy uczniami, a jeden  z g o 
spodarzy, ze wsi dość daleko od Szczaw ina poło
żonej, syna oddał do klasztoru Reformatów w Szcza
winie, obowiązując się p łacić za jego  utrzym anie 
z łp .2 0  miesięcznie, aby tylko m ó g ł  korzystać z na
uki w szkółce udzielanej. W  tym sam ym  także 
Szczawinie znaleziono dziewięcioletnią dziewczyn
kę, p rzyby łą  z obcej wsi, pilnie dopytującą się 
o szkółkę i nauczanie. YY O lszówce w Łęczyc-  
kiem, obowiązki nauczyciela pełn i  miejscowy ow- 
carz czy karbow y, w braku bowiem  jegomości do
bry  i p o d s t^ o śc i ;  a  że zaimprowizowany ten p ro 
fesor nie strac ił  jeszcze wiary w potęgę narzędzia 
o pięciu rzemieniach, o k tó rem  powiedział N a ru 
szewicz w odzie do bizuna, że jes t :

Z łych  duchów egzorcystą, popraw cą natury.

więc nieszczęśliwe owro narzędzie, pow ód gniewu 
pani D..., czasami byw a czynne niestety! U cz n io 
wie karę  zawsze przyjm ują z pokorą  a nawet 
z wdzięcznością, bo z pocałowaniem ręki k a rz ą 
cego; a raz  wyszedłszy ze szkółki,  sami z własnój 
woli umietli śnieg z miejscowego stawu, aby  p an i
czom wygodnie było się ślizgać. B yć  może, że 
w czynie tym mieli i siebie troszkę na myśli, ale 
samo nawet podszycie się pod  tak i  pozór, j u ż  »a 
wielką zasługuje  uwagę.

Czytelnie także mnożą się, p renum era to rów  na 
p ism a perjodyczne ludowre przybyw a; a w M yślę-
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nicach włościanie dziękując dziedziczce, pani L e 
śniewskiej, zadawane im książki do czytania z miej
scowej czytelni, nazywając ją  prawie świętą, doda
ją  w końcu:

— Dzięki ci składamy w ofierze Mszy Świętej 
za błogie dary, które nam istnieją przez takich do
brodziejów, dążących do celu oświaty.

Za pożyczoną historję polską piszący mówi:
— Nagrodź Boże najdobrotliwszy szczęściem, 

zdrowiem i wszelką pomyślnością w tom życiu i la
tami nieprzeżytemi, ą po śmierci pomiędzy wybra- 
nemi w niebie wielmożnej pani Leśniewskiej, za 
dar który się dostał z rąk  szczodrobliwych dla 
mnie historji polskiej.

W  końcu dodaje:
— Sprowadzilibyśmy sobie różne książki, ale 

nasz majątek nie może nam wystarczyć na opędze
nie głównych potrzeb w gospodarstwie.

W szystko to prawie do cudów należy, ale zarę
czam Wam, że nawet jednego słówka do wiado
mości tych nie dodałem, i że wszystkie są szczerą 
i rzetelną prawdą. Daj Boże więcej takich i po
dobnych, jakie odebrałem od Litwinki z N...,- za 
które najserdeczniejsze składam podziękowanie tak 
za  wieści miłe jak  i za pamięć i współczucie.

Z wiadomości urzędowych politycznych dono
szą nam, że ostatnie burze mieszkańców pobrzeża 
bursztynowego naniosły wielką ilość bursztynu, 
tak że pod Rauschen zbiór oceniają na 6,000 tala
rów, żałując że tego szacunku w gotowej brzęczą- 
cój monecie nie znaleziono.

W e Francji jest działających obecnie 765 róż
nych towarzystw, tyczących się rolnictwa. Nagród 
rozdały za 1,750,000 franków. Taka rozrzutność 
aż gniewa.... F rancuzi to rzeczywiście bardzo p ło 
chy i lekkomyślny naród.

SZARADA.

Pierwsze cichość przerywa, a gdyby drugiemu 
Odciąć w końcu literę, rybą by się zrobił,
I  niejedenby smakosz rad był smażonemu; 
Wszystek, choć dosyć uwag w tece przysposobił, 
I  niemało doznawał na rady odbytu,
Nie poprawi sąsiedzkiej kassy deficytu.

F. S...
(Znaczenie przeszłej Szarady:—Wiewiórka).

P iz y  panujących mrozach, najwydatniejszą stro
nę ubrania stanowią futrzane salopy. W idziemy 
je  też w rozmaitym rodzaju, tak jedwabne jak  
i wełniane, podbite kosztownemi tumakami i nie- 
bieskiemi lisami, albo też skromne junatowe, po
pielicowe i lisowe. Pomimo różnicy panującej 
w nich pod względem materjału i futra, w kształ
cie jednak  niewiele różniąsię między sobą. W ogól
ności podzielić je  można na dwa rodzaje: na szuby 
czyli paletoty, i na właściwe salopy czyli płaszcze 
futrzane. Pierwsze z nich odpowiedniejsze są dla 
panienek, szczególniej dla mieszkanek miast. R ę 
kawy u  nich zwykle niebardzo szerokie, objęte są 
aksamitną wypustką, albo przymarszczone na ta- 
siemeczce elastycznej. Na piersiach zapinają się 
na sześć wielkich guzików. D rug ie  za to nieró
wnie praktyczniejsze, lepiej odpowiadają przezna
czeniu swemu, zalecając się więcej pożytkiem niż 
ozdobą. Salopy te przyszyte do karczku, z tyłu 
fałdują się na cztery wielkie kontrafałdy, z przodu 
najczęściej są płaskie; u niektórych jednakżglp. 
dziemy przyfałdowane przody na jeden głęboki 
fałd po każdej stronie. Rękawy u nich bywają 
podwójne, jedne spadające dla ozdoby, drugie 
wązkie, podbite futrem. D o  niektórych dają tylko 
jedne rękawy średniej szerokości, przymarszczone 
u ręki o tyle, żeby  przez otwór ręka swobodnie 
przejść mogła.

Młode panienki noszą bardzo palatynki czyli 
kołnierze zwane Wiktorynkami, zakończone u sta
nu kwadratowo; robią je  z junatów , piżmowców, 
popielic lub białych królików w czarne centki, n a 
śladujących gronostaje; do takiej W iktorynki noszą 
zwykle odpowiednią mufkę, a niekiedy i pulsetki- 
Do nowości tegorocznych należą W iktorynki i muf
ki ze skórek kaczych koloru jasno-popielatego, 
jakby  połyskujące srebrem. Dostanie takich w sk ła
dzie futer pani G ross ,  przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście; mufki takie kosztują około złp. 50. 
Noszą także bardzo boa białe angorowe, z długim - 
miękkim włosem; dostanie ich u pana Starkmana.

W  magazynie panien Kuhnke uważaliśmy su
knię czarną wełnianą w nowym zupełnie rodzaju,
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przybraną aksamitnemi szelkami; ładna ta suknia 
zasługuje na szczegółowy opis. Spódniczka gład
ka z popeliny wełnianej, miała u samego dołu wy
cinane płasko zęby, objęte rulonikiem aksamitnym- 
Stanik gładki, spinał się z przodu na aksamitne 
guziki. Rękawy ważkie, zupełnie przystające do 
ręki, w górze przybrane były małą bufką tworzą
cą epolet; na to szedł drugi rękaw w kształcie wy
lotu, zakończony u ręki mankiecikiem. Główną 
ozdobę stanika stanowiły szelki czarne aksamitne, 
wkładane osobno przez głowę, rozszerzone nieco 
na ramionach; szelki te mijały stan tak z przodu 
jak  i z tyłu, i blizko na pół łokcia spadały na spód
niczkę. Końce ich ścięte, proste, objęte były je 
dwabną frendzlą; drabinka pojedyncza aksamitna, 
łączyła w poprzek obie strony szelek, tak z przo
du jak  na plecach, w miejscu paska.

Widzieliśmy w tymże magazynie piękną suknię 
czarną jedwabną w białą kratkę średniej wielką- 
ści; w każdej kratce był rzucik biały broszowany. 
U  dołu spódniczki szła falbanka wązka na półtora 
palca, zpodwójnój mantyny czarnój, ułożona w kon
trafałdy; powyżój naszyta była trzy razy dosyć 
szeroka aksamitka, dana tak, że pokrywała jedną 
kratę, zostawiając d ru g ą  odkrytą. Z pod najwyż
szej aksamitki wychodziła w górę takaż sama fal- 
baneczka jak  u dołu. Stanik gładki zapięty był na 
guziki onyksowe czarne w białe żyłki; szarfa aksa
mitna kończyła się z tyłu kokardą z długiemi koń
cami. Rękawy szerokie otwarte, miały garnirunek 
odpowiedni do spódnicy, z tą różnicą, że tak aksa-

,. -a  jak  falbanki były cokolwiek węższe.
Inna  suknia jedwabna czarna w drobną białą 

krateczkę, obszyta była bufą czarną jedwabną sze
roką  na ćwierć łokcia; bufę tę przytwierdzała wgó- 
rze wązka aksamitka, u dołu spódniczki zostawio
ny był odstęp na trzy cale. Stanik wycięty czwo
rograniasto, obszyty był u gorsu ruszą czarną j e 
dwabną, wystrzyganą w ząbki; z pod niego wy
chodziła pad szyję koszulka czarna jedwabna, prze- 
marszczana w bufy podłużne, przeszywane wązką 
aksamitką. Rękawy fałdowane u ramienia, u  ręki 
otwarte, garnirowane były bufą, trochę węższą niż 
na spódnicy.

W  magazynie pani Sobolewskiej uważaliśmy 
bardzo ładne ubiorki na głowę czarne aksamitne 
w kształcie okrągłych wieńców. Jeden znich skrę
cony jak  turbanik, miał nad czołem wysoki dja- 
dem z pukli aksamitnych; z boku, nieco ku tyłowi, 
spadała kokarda aksamitna z końcami, objęta brze
giem koroneczką, przytwierdzona gładką broszą 
z czarnój lawy. Dwie inne brosze zdobiły ubiorek 
po bokach.

Inny wieniec, nagarnirowany wkoło koronką

czarną, miał nad czołem wysoki djadem z filozeli; 
z tylu spadała kokarda aksamitna, przepięta b ro 
szą czarną.

Ł ad n y  był także czepeczek dla'starszej osoby 
czarny koronkowy, ogarnirowany wkoło twarzy, 
ze wstążkami do wiązania. Na wierzch zarzucony 
był dosyć długi welonik, przytwierdzony nad czo
łem garnirunkiem zwązkiej wstążeczki, który two
rzył dosyć wysoki djadem. Oprócz tego, welonik 
przypięty był na wierzchu czepeczka trzema gwia
zdami z czarnej pasmanterji.

Chusteczki na szyję wełniane, robione szydeł
kiem z białej i czarnej włóczki, coraz się bardziej 
upowszechniają. Dostanie takich u pani Sobolew
skiej w czarną i białą kratkę z frendzlą dokoła, po 
złp. 15.

Iowości Zagraniczne,
Petit courier. — Prostota panuje w ogólności 

w ubraniu; kosztowniejsze nawet suknie mają pe
wien pozór prostoty, noszą je  bowiem w kolorach 
ciemnych i nie przeciążają jak dawniej ozdobami. 
Między innemi uważaliśmy piękną suknię jedw a
bną czarną w rzucik fijołkowy. Spódniczka bardzo 
szeroka tworzyła z tyłu wachlarz, to jest każdy 
bryt ścinany był w górze, co zmniejszało obwód 
u stanika; tylne bryty znacznie przedłużone, po
włóczyły się na ćwierć łokcia. Należy tu zrobić 
uwagę, że suknie te wyłącznie służą do salonu, 
przeciwnie zaś, na ulicę śmieszne są i niewłaściwe. 
Suknia ta przybrana była u dołu dwoma ruszami 
z inaterji czarnej i fijołkowój, wycinanej w ząbki. 
Rękawy półotwarte, przybrane były na wyłogach 
podobnemi ruszami.

Mantyle koronkowe z chautilly i gipiury, bardzo 
modne są w tym roku; młodsze osoby noszą chu
steczki Marji Antoniny z długiemi końcami, prze
wiązane z tyłu.

Suknie fularowe, dawniej używane wyłącznie 
wiecie, przyjęte zostały do ubrania tej zimy; mło
de osoby noszą je białe, wyszywane czarnym suta- 
szem. Ładnie wygląda także fular czarny w fijoł
kowy rzucik.

Widzieliśmy bardzo ładne rękawki muszlinowe, 
szerokie w górze a zwężone od łokcia do ręki, na
szyte ruszą z walansienki. Pod rękawy niezbyt 
szerokie takie rękawki lepsze są od bufowanych.

Siatki rozmaitego rodzaju ciągłej używają wzię- 
tości. Wszelkie ubrania na głowę noszą podniesione 
znacznie nad czołem; moda ta przypada w ogóle 
do twarzy, jeśli nie przesadzona, inaczej wpada 
w śmieszność.

Suknie tak jedwabne jak  wełniane obszywają
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-wązkiemi paskami astrachanu. Inne wyszywają su - 
taszem lub ubierają szmukłerskiemi ozdobami.

Najświeższe pończochy, tak bawełniane jak j e 
dwabne, wyrabiają w drobny rzucik; na innych  
w yszyw ają tylko same kliniki- D o  takich pończoch  
używają trzewików wyciętych safjanowych na kor
kach, z wielkiemi kokardami.

Jo u rn a l des demoiselles.— K am asze z kozłowój 
skóry, podszyte flanelą, bardzo używ ane w tej po
rze przez dorosłe osoby, równie jak wełniane poń
czochy w drobne paski poprzeczne.

K rynoliny znacznie śię pom niejszyły, lecz nie 
zdaje się, aby m tały tak prędko zniknąć z hory
zontu mody. Z krynolinami zm niejszyła się także 
objętość paletotów, IPaletot taki z aksamitu w e ł
nianego, objęty astrachanem, z takąż samą spód
niczką, stanowi ładne ubranie na ulicę.

Aksam ity wełniane używ ają wielkiej wziętości; 
na strojniejsze suknie noszą też bardzo popelinę 
irlandzką.

Sukienki dziecinne robią z popeliny wełnianej, 
obejmują je czarną aksamitką lub paskiem astia - 
chanji. D o  takich sukienek dodają pelerynki okrą
g łe , obszyte stosownie do spódniczki.

Opis ryciny.
Fig. 1. Suknia jedw abna fijołkow a w czarne bukieciki, przy

ozdobiona u do łu  szeroką i w ązką falbanką. S tan ik  g ładk i, z a 
pięty na  guziki szm uklerskie, p rzepasany  w  stanie paskiem  i szar
fą  aksam itną z obrobieniem  szm uklerskićm . Rękaw y  ̂ g ład k ie  
przy  ram ieniu, a  przy ręku  otw arte, obszyte są. wązkiemi fa l
bankam i. K ołnierzyk i rękaw ki muszlinowe. U branie g łow y 
z aksam itu i koronki.

F ig . 2, Suknia jedw abna ko lo ru  H avanna , obszyta u do łu  
trzem a wązkiemi falbankam i, naszytem i czarną aksam itką. S ta
n ik  g ładk i w półotw arty , z kołnierzykiem  i k lapkam i g arn iro - 
-wanemi falbaneczką fałdow aną, na  dw a palce  szeroką. Rękawy 
z łożone są z małej bufy przy ram ieniu i z drugiej dużej, spa
dającej do ręki. W  tem miejscu bufa przym arszczona jes t w g ła d 
k i pasek , szeroki n a  dwa palce i nagarn irow any  szczoteczką. 
R ękaw  cały  daje się n a  muszlinowej podszew ce. P łaszczyk 
aksam itny z peleryną ozdobioną pasm anterją jedw abną. Pala- 
ty n k a  i m aszou nurkow y. Kapelusz aksam itny szafirowy, p o d 
pięty piórem  i fałdow anym  aksam item.

DONIESIENIA.

Nowo otw orzony M agazyn Okryć i Sukien Dam skich Jozefa 
Matuszewskiego przv  ulicy Miodowej w p a łacu  D yzm ańskich, 
Nr. 497 pod filaram i— Poleca isię łaskaw ej Publiczności, z za 
pewnieniem , że dobrocią m aterjałów , świeżością mody, staran- 
nem  wykończeniem, a nade wszystko um iarkow aną ccną,^ bę
dzie się s ta ra ł zjednać sobie zaufanie łaskaw ych  d la  niego 
Osób. Oprócz gotowych O kryć, Mantyl i K aftaników  damskich, 
dziś powszechnie używanych, przyjm uje jeszcze wszelkie obsta- 
lunk i tak  z w łasnego jako też i pow ierzonego m aterjału , i ta 
kow e z najw iększą akuratnością będzie się s ta ra ł wykończać.

Również M agazyn przyjm uje w szelkie zlecenia listow ne i ta 
kow e z największym pośpiechem  załatw ia, upraszając jednakże  
łaskaw e na  niego Osoby, aby w każdem zamówieniu zamiesz
czany mógł być szczegółow y opis żądanych przedmiotów.

F O S F O R A N  Ż E L A Z A ,
k tó rego  sprzedaż upow ażniona zo s ta ła  we F ran c ji, R ossji, 

H iszpan ji, B razy lji i P o rtu g a lji.
A p tekarz , D ok tó r um iejętności, ulica de la’Feu illade 

Nr. 7 w Paryżu .

* T en  now y p rep a ra t łączy  w  sobie p ierw iastk i w yrabiające 
k rew  i kości, zaw iera on żelazo w stanie p łynnym , czystym  ja k  
ź ró d lan a  woda. Leczy szybko i radykaln ie  boleści żo łądka, b la 
dość  cery, cierp ienia nerw ow e i trudne trawienie; u tra tę  sił 
i apety tu  pow raca, krew w yczerpaną zasila  i bogaci. P o d łu g  
postrzeżeó dokonanych w wielu szpitalach paryzkich, daje się 
on skutecznie użyć tam  naw et, gdzie wszelkie p rep a ra ta  że la 
zne, jak : p igu łk i, żelazo  oczyszczone z n iedokw asu przez w o- 
dordd, m leczan żelaza ( la c ta te  de fer) i w ody m ineralne żela
zne żadnego skutku spraw ić nie m ogły.

Znajduje się w A ptekach , Panów : M rozowskiego w W arsz a 
wie, M olendzińskiego w K rakow ie i T om anka we Lwowie. P ro 
spek t i m etoda użycia w polskim  języku, do łączoną je s t do k a 
żdej flaszeczki.

Skład Płótna czysto-lniancgo
Z a Żelazną B ram ą pod  Nr. 978, w Zajeździe Sandom ierskim  
w korpusie, od la t  k ilkunastu  exystu jący— otrzym ał weby, p łó 
tn o  kopow e, chustki webowe i p łćc ien k a  n iciane dla szpitali 
i zak ładów  dobroczynnych służyć m ogące; oraz inne rozm aite 
gatunk i p łó tn a  i sp rzeda ją  się po cenie sta łe j i nader um iarko
w anej, czem się poleca Szanow nej Publiczności,

U . Gesundheit.

N ow o założony M agazyn Teodora Sarneckiego 
w K ijow ie na K reszczatku, w domu W  go Zawadz
k iego— poleca się łaskawym  w zględom  Śzanownój 
P ubliczności sąsiednich Guhernij, wyborem  róż
nych towarów na suknie damskie; różnem i białem i 
towarami, jako to: m uszliny, perkale, piki, koronki, 
kołnierzyki i t. p. rzeczy; artykułam i do męzkiej 
garderoby służącem i i okryciami damskiemu 
°  W szelkie polecenia z prowincji najakuratniój bę
dą wypełniane.

P an i Anie... P ra ... w L ub...—O przepisy kuchenne ja k  n a j
uprzejm iej prosim y, a  szczególniej na  ów ocet siedmiu złodziei. 
O dgadnięcie zagadnienia między paskam i do dzw onka, ucieszyło 
nas; ale o tem cicho! n i e c h  śpi licho, ja k  powiedziano w „ S to li
kach  m agnetycznych14. Za życzenia serdeczne sk ładam y p o 
dziękow anie i prosim y o p rzysłan ie  adresu . P an u  Jó .... 
Kio... z M ił...— Z m agazynu strojów  dam skich p. J... już sp ra 
wunki odeszły. Zajęcia się tym interesem  z praw dziw ą d o p e ł
niliśmy przyjem nością, Pani N ata... K or... „K rótkie W ia -
ćlomości z Dziejów Polskich*4 kosztu ją złp. 5. P an u  Stec... 
W ła .. .—W  Numerze przeszłorocznym  45 była m ow a o innym  
spraw unku, kosztującym  złp. 67, ale nie o tym, za k tó ry  dwa 
razy  tyle się p łac i z przesyłką.

D o dzisiejszego num eru do łącza się rycina paryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K ow alew sk iego . .— Za pozw oleniem  Cenzury R ządow ej.
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3.
N A R A D A  G R O M A D Z K A .

D o k tó r  J a n  D om brow sk i,  światły kom m enta to r  
k ronik i W incen tego  K a d łu b k a ,  pisząc swe kom - 
m en tarze  jeszcze w ro k u  1440, p o w iad a :

„Szlachec tw o cale się nie dowodzi u rodzen iem , 
ale życiem, zasługą. P rz o d k o w ie  g d y b y  się świe* 
tnemi nie odznaczyli  spraw am i,  nie byliby uszlach- 
ceni.  W szy sc y  ludzie jed n o s ta jn y  mają początek, 
z je d n eg o  ojca ro z ro d z i ł  się ród  ludzki: każdy, czy 
ciemnego, czy św ietnego rodu, z je d n eg o  pochodzi 
szczepu. Szlachectw o z u rodzen ia  je s t  pożyczone, 
a szczycić się za s łu g ą  innego, śmieszna i licha 
przechw ałka .14

R ozum ne tesłow a, wypowiedziane jeszcze  w X V  
wieku, w czasie wielkiego w całej E u ro p ie  ucisku 
feodalnego, p rzy  nauce dziejów narodow ych  od 
czytyw ane w szkołach uczącej się m łodz ieży  szla
checkiej, chociaż na  dalszy  rozwój społeczny n a ro 
d u  żadnego  nie w yw arły  w pływ u, i lud  wiejski 
z każ d y m  rokiem  w pada jąc  w coraz większe poni
żenie, w epoce niniejszego opowiadania, wyzuty  
ze  wszelkiego obywatelstwa, sta ł  się p raw ie  rzeczą 
p rzyw iązaną  do g ru n tu ;  mimo tego, s łowa te r o 
zumne, zawsze są p iękną s t ro n ą  ob razu  naszej p rze 
szłości, zawsze dow odzą ,  że choć społeczność szla
checka, pchana duchem  czasu do swego w yw yższe
n ia a poniżenia gm inu, zdobyw a ła  d la siebie ko
rzyści ze szkodą  większości n a ro d u ,  je d n a k  r o z u 
miała  dobrze , że to je s t  tylko p rzyw łaszczenie  
m ocniejszego, i d la tego ogólnie uważając, choć lud

cisnęła, n igdy  je d n a k  tak ja k  mogła, a przynaj
mniej w id o c z n ie ś ta ra ła  się nadużycia  swe w yna
grodzić.

IV owych to bowiem czasach pow sta ł  zwyczaj 
częstowania g ro m ad y  po ukończeniu  żniwa i sp ra 
wiania dożynków, okrężnych, wyżynków, podczas 
k tó ry ch  rozochocony lud p rzy  odgłosie skrzypiec  
i basetli,  wraz ze szlachtą i szlachciankami hu la ł  
do późna w nocy. Zwyczaj ten dziś p raw ie  zupe ł
nie ustał,  gdzie zaś jeszcze  się p rak tykuje ,  to na j
częściej w w ykonaniu  bywa podobny  do kości ci- 
śmętej psu  p o d  stół p rzy  obiedzie; to też lu d  zje 
i wypije, a nawet i upije się, ale gorza łką,  nie se r 
cem d w o ru — więc i d o b ra  chęć d w oru  i w ydatek  
idzie na  marność.

. W  chwin naszego opowiadania, przep isy  p rz e 
siedlania się były  tego rodza ju ,  że szlachcic m ógł 
każdego  w łościanina postawić w w arunkach  n ie 
możności ruszen ia  się z g run tu ,  dlatego lud  wiejski 
w  owój epoce wolnym  nazwać nie można. Mimo 
je d n a k  tego, w całem praw odaw stw ie  naszera, ni
gdzie  nie m a up raw nien ia  niewoli,  nigdzie p raw o  
nie stanowiło  niewoli, j a k  to m iało  miejsce w in 
nych  państwach. N adużycia  więc szlacheckie p r a 
k ty k o w a ły  się u  nas, ale z p ew nym  ja k b y  wsty
dem  i żalem  n ad  dolą ludu, i g łośne  więcej by 
ły  przez  swawole i w ybryk i pojedynczych  jed n o 
stek, j a k  całego sz lacheckiego  ogółu. S łowem, 
choć włościanin i z osobą i m ieniem praw ie  nale
ża ł  do  swego pana, choć w każdern nadużyciu  
m óg ł się osłonić p raw em , choć dola lu d u  złą była, 
m o g ła  być je d n a k  gorszą , g d y b y  nie wrodzone 
uczucie ludzkości w naszym  narodzie, które nie 
dozwalało  sz lacheckiem u stanowi, wmassie uw aża
nem u, korzys tać  ze wszystkiego, co m óg ł zrobić 
bezkarnie . W ięce j  więc było p rzechw ałek  i bu ty  
szlacheckiej j a k  czynu; więcej słów, k rzy k u  i od- 
g różek ,  ja k  nadużycia. M ów iąc zaś, że było źle, 
a mogło być gorzej, sądzę że mnie nikt o pochw a
lę  ówczasowej epoki nie posądzi,  bo złe zawsze 
je s t  z łóm a nie dobrem.

P r a w d a  t a ,  dziś s i lna ,  ja sna  i uznana, żyła 
i wówczas, a kaznodzieje  i n iek tó rzy  publicyści 
śmiało i karcąco  za ludem się ujmowali. S karga
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przedstaw ia ł  se jm ującym  należne p ra w a  gm inowi 
ja k o  ludziom. D om inikanin ,  F a b ja n  B irkowski, s t ra 
szy ł  p rzepow iedn ią  później m ających  się spełnić 
nieszczęść d la  n iesprawiedliw ości wyrządzanej ch ło
pom. T o  samo pisali i głosili: Olizarowjus, S zym on 
S tarow olsk i  i K ry s z to f  O palińsk i w ostrych swych 
sa tyrach ; uznanie  więc tej p raw d y  żyło w narodzie  
i musiało  łagodzić możność ciemięztwa, skoro  p r a 
w d a  ta  m ia ła  swych rep rezen tan tów  w słowie g ło-  
szonem z całą otwartością myśli i z nadzie ją  w pły
w u  n a  massę. W y p a d k i  h is toryczne w zupełności 
c o d o  owej epoki uspraw ied liw ia ją  powyższe zdanie.

Szlachcic bowiem N apierski,  inaczej zw any K o s t 
ka, usadowiwszy  się w Czorsztynie, w ydanym  u n i
wersałem , ja k  o tem wspomnieliśmy, chcia ł konie
cznie poruszyć massy, aby, j a k  się zdaje, w zam ie
szaniu chw yciw szy  zwierzchnictwo nad ludem , zo
stać później jeżeli nie królem , to coś j a k  C hm iel
nicki w K ozaczyznie .  U n iw ersa ł  ten przez  u m y ś l
n y ch  burzycieli dosyć rozszedł się po kraju , a j e 
dn ak  żadnego  nie w yw ołał  ruchu ,  choć tyle było  
do tego sposobności i u ła tw ienia.  G d y b y  więc 
ostrości praw  nie łagodz i ła  w rodzona ludzkość  
szlachty, gdy b y  między rządzącem i a rządzonem i 
n ie  było żadnego  zw iązku serca i uczucia ch rze 
ścijańskiego, j a k  to chcą n iek tórzy  u trzym yw ać, 
a jak ich  b rak  odb ie ra  uciśnionym nawet nadzieję, 
to czyżby się inaczej nie by ło  stało?

Tom asz M a k u ła  w dn iu  m ow y nad  zwłokami 
swego towarzysza, ju ż  by ł  św iadomy wszystkiego, 
i  dlatego śmielej s łow em  szastał.  D o  księdza P i 
leckiego także posłuch  o tem doszedł p rzed  sa 
mem  zebran iem  się szlachty; ale rozsądny  kap łan ,  
znając poryw czość  braci karabelowej, z ogłosze
niem  w strzym ał się, i korzysta jąc  z okoliczności, 
s ta ł  się n iemal tw órcą  sceny, k tó rąśm y  wyżej o p o 
wiedzieli.

T o m a sz ,  wraca jąc  p rzed  wieczorem z pog rzebu ,  
zaszed ł do wsi, w której przemieszkiwała jego sio
stra , z jad ł  wieczerzę i natychm iast udał  się dalej 
w zam ie rzoną  drogę. Z nam y  ju ż  W ólkę  S tawową, 
wioskę dziedziczną pana  cześnika Zarzeckiego, jej 
zamożność, p o rzą d ek  i ten  piękny pozór zew nętrz
ny, świadczący o opiece dworskiej,  pamięci i p r z y 
chylności właściciela dla wiejskiego ludu. W ieś 
G olanki zupełnie się inaczej przedstawiała . O p u 
szczenie i nędza  w ygląda ły  z każdego kąta, z każ
dej chałupy; na  dachach  d z iu ra  p rzy  dziurze, na 
stodołach b rak ło  poszy wki, w ścianach bali, w mo
stach dyli; z drzew owocow ych i wierzb p rz y d ro ż 
nych  s te rcza ły  tylko pnie gnijące lub  świeżo ścięte; 
z drzwi wchodowych n izk ich  i w ażkich u  każdej 
cha łupy  k łębam i wysuw ał się dym; słowem, wszę
dzie pokazyw ała  się ru ina: wszystko się krzywiło,

waliło, wszędzie ciurkiem przec ieka ła  woda, ja k o  
żyw e św iadectw o n iedbals tw a i opuszczenia .  T o  
też  T o m a sz  szed ł w milczeniu, d u m a jąc  nad  ca łą  
sceną pogrzebową, a jeże li  czasem p rze rz u c i ł  po 
wsi okiem, to natychm iast m arszczy ł czoło, ciężko 
w z d y c h a ł  szepcząc coś do siebie.

K ie d y  T om asz  doszedł do W ólk i Stawowej, s łoń 
ce ju ż  od godziny  schowało  się po za ziemię, a  głos 
żab w staw ach  u k ry ty ch  kró low ał nad  całą okolicą, 
p rzy g łu sz a jąc  k lekot bocianów usadow ionych  na 
wysokiej jo siczy nie. K a ż d a  ch a łu p a  świeżo ubielona, 
o toczona gruszam i,  ja b ło n k am i i śliwiną, w ygląda
ła  j a k  dz iew eczka wiejska w bieli ub rana ,  k iedy 
z pom iędzy leśnej zieleni u k rad k ie m  w ychyla  g łó w 
kę, z uśm iechniętym  i k ra śn y m  buziakiem ; wzno
szący się zaś dym  gęsty  z każdego  p raw ie  komina, 
p rze k o n y w a ł ,  że w ś rodku  cha łup  m uszą się buzo 
w ać potężne k ło d y  drzewa, p rzy  równie potęż-  
nych g a rn k a c h ,  i że mieszkającym w ich w nętrzu  
nie bywa ni chłodno, ni g łodno . M yśli  te widać, 
że i Tom aszow i p rz e m k n ę ły  się po  g łowie, bo 
chw ilkę p rzys taną ł ,  popatrzy ł;  po tem  k iw nąw szy  
r ęką ,  w szedł do ch a łu p y  cokolwiek od drogi od
dalonej,  pow itany g łośnem  szczekaniem psa p o d 
w órzow ego.

W  chałup ie  ju ż  pełno  by ło  włościan  w k a m i
zelach, w koszulach, tak  ja k  k tó ry  p rzyszed ł  od 
roboty .  W szy sc y  żywo rozmawiali, ale g d y  wszedł 
T om asz ,  g w a r  rozm ow y natychm iast p rzyc ich ł  i k a 
żdy  zw róci ł  oczy n a  wchodzącego. Z nano  go bo 
wiem w całej p raw ie  parafji i szanowano jako  cz ło 
w ieka ju ż  n ie  z sam ym  prostym  rozum em , a l e i z n a -  
u k ą  szkolną, bo by ł św iadom y p ió ra  i książki.

N a  la t bowiem dwieście, p rze d  epoką  niniejszej 
opowieści, w k ra ju  naszym  okazyw ał się pow sze
chny  pociąg  do nauki. „C h ło p a k i— pow iada L e 
lew el— słano do szkół, do nauczycieli, aby  się p o d 
uczyli łac iny  i nabyli wiadomości. Kmiecie n ie 
m a ły  w te m  udzia ł brali , ale dziecka swego w s ta r 
szym ja k  dziesięć la t  w ieku do szkół oddaw ać nie 
mogli, ty lko albo za  uzyskaniem  d la  n iego w yzw o
lenia, lub  za wynalezieniem innego s tanu  opiekuna. 
S zkó łek  w p raw dzie  para fja lnych  by ło  dosyć, ale te 
nie liczyły się do zak ładów  wyzwalających uczniów  
sw ych  nauką . P o sy ła ć  zaś w dalsze miejsca, tam  
dziecko u t rz y m y w a ć  i przez  to pozbawić się p ra c y  
je g o  w dom u, p rzy  ciągiem w ym aganiu  coraz wię- 
kszćj d la  d w o ru  robocizny, choć zamożność km ie
ci by ła  dosyć kwitnącą, n iekażdy  m ó g ł  i potrafił. 
P rz y  tak iem  więc u trudzen iu ,  poc iąg  do nauk i 
m usia ł  niknąć, tak  dalece, że w dalszym rozw oju  
życia n a ro d u  nie tylko zn ikną ł zupe łn ie ,  ale n a 
wet nie zostawił pojęcia w ludzie wiejskim p o t rz e 
by i korzyści nauki, na co i dziś je szcze  narzeka-
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my, często szukając  w iny  tam, gdzie nie należy. 
Jeże l i  zaś m łodzież  wiejska, ja k o  pochopniejsza 
do rzucan ia  się w świat i szukania  dla siebie wię
cej swobodnego  życia, niż go  doznać m o g ła  na roli 
p rz y  pańszczyźnie, w ym ykała  się do miast z a  rze 
m iosłem  nadającem  pow agę p ana  majstra, tak  m i
ną, cz u p ryną  j a k  i p rzyodziew kiem  odróżnia jącym  
cz łow ieka od pospolitego n aro d u ,  to wówczas choć 
z a rw a ła  troszkę nauki,  to n ie na  to, aby  wnieść 
oświatę m iędzy swych braci, ale aby  dum nie  z a 
d rze ć  nosa i z góry  pa trzeć  na w łasnego  ojca i m a t
kę, albo też wyprzeć się ich zupełnie ,  co się jeszcze 
i dziś dosyć często przytrafia . W y m y k a n ia  te wi
d a ć  by ły  częste i coraz się więcej upow szechn ia ją
ce, k iedy aż praw odaw stw o zwróciło  na nie uwagę, 
i pod  pozorem n ienadw erężan ia  w k ra ju  p o rz ą d k u  
i uchronien ia  m łodzieży  od z łego  tow arzys tw a i z e 
psucia, obyczajów, w ydało  surow e przep isy  wolę 
kmieci naw et i w tym  razie n iezmiernie ścieśniają
ce, tak  że bez pozwolenia p ana  w łościanin  nie m ógł 
zostać rzemieślnikiem, ani oddać  syna na  naukę. 
W  tej to porze ,  pom iędzy m łodzieżą  wiejską, z a 
wsze ła twiejszą w każ d y m  stanie do przedsięwzięć 
więcej hazardow nych , zaczęła  się p rak tykow ać z na
dzieją  większej sw obody  em igracja do Szlązka, 
W ę g ie r  a  nawet i K o z a c z y z n y ,  ale i tem u sta rano 
się zapobiedz p rzez  w ydanie surow ych rozkazów 
do pogran icznych  starostw, chw ytania  zbiegów i o d 
stawiania na miejsce urodzenia. Nie s ta rano  się 
więc o usunięcie p rzyczyny  złego, tylko zapobie
gano  skutkom; nie rozw ażano  wadliwości u rz ą d z e 
n ia  społecznego, tylko karcono  jego  następstwa.

T om asz  M a k u ła  przez  uczęszczanie do szkółki 
parafjalnej s ta ł  się piśmiennym, przez s łużbę  zaś 
wojskową rozgarn ię tszym  od innych  i z więcej 
rozw in ię tą  rozw agą i możnością za  s tanaw iania  się 
nad  rzeczami, ja k ie  zw ykle  zdobyw a się w świecie 
i przez o tarcie się pom iędzy  ludźmi. Z  tych to 
p ow odów  Tom asz  zy sk a ł  ogólne dla siebie między 
ludnośc ią  wiejską uw ażanie ,  i j a k  w szedł do ch a łu 
py, uciszy łs ię  natychm iast gw ar  ro zm o w y  i wszyst
k ie  oczy zw róci ły  się ku  niemu.

—  W ita jc ie  T o m aszu ,  witajcie! —  odezwano się 
z każdej strony.

T om asz  zafrasowany k iwnął tylko na to g łową 
i u s iad ł  na  ław ie  p rzy  jednym  z poważniejszych 
gospodarzy .

W te m  nagle jakiś  wielki łoskot z rob i ł  się w sie
ni. Zam ykające  się drzwi z ru m o te m  tak  silnie 
rzucone zostały, że aż cha łupa ca ła  się zatrzęsła , 
z pow ały  posypa ły  się pap rochy  z gliny i bielidła, 
gęsi w sieni z wielkim w rzask iem  zagęgały ,  a cielę 
beknęło ,  ja k b y  je  kto w brzuch  k o ln ą ł  nożem. 
W s z y sc y  natychm iast umilkli, z pew nym  rodzajem

p rz e s t ra c h u  zwrócili oczy k u  drzwiom  w chodo-  
wym, a g d y  te się z rów nym  o tw orzyły  ru m otem , 
do izby w pad ł  człowiek średniego wieku, k rępy , 
usadzisty, w czapce rogatyw ce, z tw arzą  tłus tą  
o k rą g łą  i z wąsami jak u  suma, do gó ry  niby dzidy  
zadartem i.  N a 'k o n tu s z u  w ytar tym  szaraczkowym  
odbijał pas  zab rudzony  i żatłuszczony, i okalając 
b iodra  dw om a końcami z p o rw a n ą  frendzlą ,  sp a 
d a ł  ku  kolanom. B y ł  to pan  H ieron im  Podlacki,  
szlachcic z końca świata, j a k  się sam nazyw ał,  
w szedłszy a raczej w pad łszy  do izby, za trzym ał 
się n a  p ro g u ,  je d n ą  rękę  opar ł  na  karabe li  w s ta 
rej obdarte j pochwie, d ru g ą  zakręc i ł  wąsy ku g ó 
rze i zaw ołał g rom kim  głosem, ja k b y  rozkaz w y
d a w a ł  całej chorągwi:

-— Niech będzie pochwalony Je z u s  Chrystus!
—  N a  wieki wieków! — odpowiedziano g w arn ie  

i zde jm ując  czapki n iby  w pokłonie ,  przychylono je  
k u  samej ziemi. W ted y  pan  H ie ron im  znowu p rze 
rzu c i ł  po izbie oczami, ro zpoczą ł  szeroką  rozp ra 
wę, tyczącą się w spom ianych  ju ż  un iw ersa łów , 
i natra jko taw szy ,  nagadawszy, co tylko uszy  m o
g ły  w ytrzym ać, w ybieg ł  z izby jak  wicher, za trzy  
dni obiecując być z pow rotem  (*).

P o  wyjściu posłannika K ostki,  g rom ada  zaczęła  
się naradzać, zwracano  je d n a k  ciągle u w a g ę  na 
M arc ina  W a sia k a  i s iedzącego p rzy  n im T o m a 
sza, m ilczących w praw dzie ,  ale za ję tych pilnem 
przy  s łuchy  waniem się wszystkiem u. T om asza  ju ż  
znam y, więc o W asiaku  m uszę wam słówko p o 
wiedzieć. B y ł  to człowiek szczególnego rodzaju;
0 ile T om asz  lubił czasami szeroko i d łu g o  rozpio- 
wiadać, i lecieć wtenczas ze słowami ja k b y  je spy 
c h a ł  z wysokiej gó ry ,  o tyle W asiak  by ł m ałom ó
wny i za g łę b io n y  w sobie. Jeże li  zaś czasem zm u
szony b y ł  do odpowiedzi,  to mówił k ró tko  ale 
węzłowato  i najczęściej w  przypowieści,  co to w kil
ku  słowach, cały  świat myśli. P rz y te m  b y ł  cichy
1 n iezm iern ie  nieśmiały, i dlatego dw oru  unika ł 
j a k  ognia, to samo każdego  co wyżej sta ł nad  w ło
ścianami czy rodem , czy ubran iem ; a jeżeli czasem 
zm uszony by ł okolicznościami do jakiego z niemi 
s tosunku , to mieszał się, rum ienił  j a k  dziewucha, 
i skrobiąc się w g łow ę, każdą odpowiedź zaczynał 
od  w ym ów ienia w przestankach po p arę  razy: ale, 
ale, a  kończył zawsze: albo ja  ta wiem; i jeżeli  nie 
zos ta ł gw ałtem  zatrzymany, to zaraz zm iatał do 
do m u  j a k  oparzony. W e  dw orze  tóż ku lono  na  
niego ramiona, a nawet i śmiano się nazyw ając  n u r 
kiem albo d u d ą  jąkatą ; a g d y  pan Olszanowski,

(* )  O b ad w a  u n iw e rsa ły  C hm ie ln ick iego  i K ostk i, c iek aw y  
czy te ln ik  znaleść  m oże w „ S p o m in k a c h  o jc z y s ty c h "  A m b ro że g o  
G rab o w sk ieg o , T o m  1.
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■właściciel w si, w której przed tem  W asiak  s ied z ia ł 
na roli zanim  p rzen ió s ł się  do W o li S ta w o w ej, d o 
w ied z ia ł się , ż e  go  grom ad a  bardzo ob serw u je  
i  uw aża  za  m ąd rego , rozśm iał się  na ca łe  gard ło , 
i aż m u o czy  za sz ły  łzam i, co się  tak d łu g o  w śm ia
n iu  n ie m ó g ł uspokoić.

—  I  g ad ajże  tu z tem  prostactw em , —  o d ezw a ł 
się  w reszc ie  p och am ow aw szy  sw ą w eso ło ść , — j e 
że li Wrasiak S a lom on , to czem że  je s t  ch łop stw o?  
Jak i w nich rozum , tak iego  też za m ędrca obrali; 
ale  nie dziw ota tem u, sow a nie u rod zi so k o ła  i za
w sze  szuka ciem ności, a p od łej natury w sz la ch et
n o ść  nie przem ienisz, ch o ćb y ś ją  o d z ia ł purp urą  
k rólew sk ą i o to c z y ł potencjam i ca łeg o  św iata.

G d y  się W asiak  o tóm  d ow ied zia ł, bo każde s łow o  
w e dw orze w ym ów ione, n atychm iast w ylatu je j e d 
nym  w róbelk iem , a stadem  na w ieś spada; otóż jak  się  
o tem  d o w ied z ia ł, a b y ł w ted y  w karczm ie p om ię
dzy  ca łą  grom adą, m achnął tylko ręką, w y k rzy w ił  
się  parę razy  i rzek ł:

—  N iech  ta!

G rom ad ę to jed n ak  m ocno ob ru szy ło ; a g d y  
zd ziw ion a  obojętnością  w y stą p iła  naw et z p rzy -  
m ów kain i do W asiak a, że  się daje tak posponow ać, 
w ted y  n aciśn ięty  ze  w szystk ich  stron , cm ok n ą ł 
ustam i parę razy , w yb ąk a ł z n iec ierp liw ośc ią  sw o 
je: „ale , a le“ i rzekł:

P ies  skom li jak kij w idzi, ale z w ygod ą  u k ła 
da się na słon k u , choć g o  szkalują  i poniew ierają  
słow em .

T o  w y pies? —  zapytano z zad ziw ien iem , —  
W asiak u , polepiliście sprawTę.

N a  te s ło w a  W asiak  z w ielk iem  ob ru szen iem  
zerw a ł się z ła w y , co m u się bardzo rzadko zd a 
rza ło , i przyskakując do teg o , co mu zrob ił taki 
zarzut, rzekł: '

1 Ja P 'es * ‘y  P‘es; ale to n ie  ja  pow iadam , 
ino  oni. R ozum iesz?

I  rzek łszy  to, p rzycisn ął czapkę na g ło w ie  i z g a r 
b ion y  w y szed ł z izb y  karczem nój, a ch łop i p otrzę-  
sh  g ło w a m i i poszep ta li m iędzy sobą, p ow tarzając  
z oburzeniem :

—  O ni, oni...

P rzew a g i sw ej jed n ak  m oralnój n igd y  W asiak  
n ie  u ży w a ł dla żad n ych  ubocznych  w zg lęd ów , ty l
ko jed yn ie  d la praw d y , i d latego  choć często  w dzia 
łan iu  jakiem  n ad aw ał s iłę  całej grom adzie, skupia
ją c  ją  w jed en  środ ek  do jed n eg o  ce lu , czasam i 
jed n a k  szed ł p rzeciw  niej i k ilku  słow am i ca łą  roz
b ijał naradę, P rzek o n a w szy  się  bow iem  grom ada, 
że  parę razy m.e u słu ch aw szy  W asiak a , porządnie  
p op arzy ła  sob ie p a lce, później sta ła  się pow olną  
każdój je g o  radzie , i w szystk o  robiła tak jak  on  
ch c ia ł i jak kazał, przekonana aż nadto , że  g r o 

m ad y  dobro je s t  je g o  d ob rem , i ż e  w e w szystk ióm  
id z ie  m u o praw dę i sp raw ied liw ość . M im ow oli 
w ięc  W asiak  s ta ł się w szech w ła d n y m  w grom a
d zie , i n ie b y ło  żadnój k łótn i, żadnej sp raw y, ż e b y  
się  najprzód  nie op arła  o W asiak a , ch oć  g o  to n ie 
c ierp liw iło , g n iew a ło  i zaw sze  w p row ad za ło  w naj
g o r sz e  u sp o so b ien ie .

W e  d w orze jed n a k  m iano g o  za g łu p ca , k tóry  
trzech  s łó w  n ie  u m ie  z ło ż y ć  p orząd n ie , a za  w ięk 
szy ch  g łu p c ó w  tych , k tórzy  go  m ędrcem  og ło s ili. 
C o d z ia ło  się  k ied yś, dziś to sam o się  p ow tarza , 
ty lk o  w w ięk szych  rozm iarach , w  m iarę w zrasta 
n ia  cyw iliza c ji i p rzyb ieran ia  m an iery  zachodniej. 
Z d o b y cze  b ow iem  cy w ilizacji p od n osząc  nas coraz  
w yżej i w yżej nad  lu d  w iejsk i, n ie  ty lko nauką, ale  
obyczajam i, zw ycza jam i, n aw et narow am i p y ch y  
i zarozum ien ia , coraz trud n iejszem i czy n ią  w sz e l
k ie  do lu d u  zb liżen ie , a tem sam óm  o grom n e sta 
n o w ią  p iz e s z k o d y  do pozn an ia  g o  z gru n tu  i w ni— 
knien ia  w najtajniejsze zakątk i j e g o  d u szy  i serca . 
P rze ła m a w szy  zaś to w szy stk o  siłą  w szech w ład n ój  
w oli i stan ąw szy  oko w  ok o  z w łościan in em , św iat 
je g o , w  k tórym  ży je , tak je s t  różn y  od n aszego  
w  w iększej części k o sm o p o lity , tak d źw ięczy  in -  
nera ży c iem , że  w yw ołu jąc  w nas p ew ien  n iesm ak  
i n ieza d o w o len ie , k ażd y  krok  m usi cechow ać p rzy 
m usem ; a na p rzym u s tak i d u sza  w ieśn iacza  n ie 
zm iern ie  czu ła , i ja k o  b ierna , d u szą  od p ow iad a  na  
du szę , sercem  na serce , a na przym us tak że p rzy 
m usem . D la te g o  lu d u  n ie  znano w ów czas, n ie zna
ją  g o  i dzisiaj, bo ch cąc g o  p ozn ać, trzeba w ejść  
w  p ró g  je g o  chaty  z  m iło śc ią  w  sercu , ze szczerą  
p rzyjaźn ią  i z tem  w ew n ętrzn em  m oralnem  p rze
k onan iem , żeśm y  w szyscy  d ziec i w sp ó ln ego  ojca 
A d am a, u rod zen i w jed n y m  g rzech u  i u łom n ości, 
z jed n y m  m aterjałem  czucia  i rozum u, i że  nas ty l
ko różn i od rob ink a, m alutka g a rsteczk a  w iad om o
ści szk o ln y ch  i k sią żk o w y ch , k tóre c z ło w ie k  n a 
zw a w szy  rozum em  lu d zk im , w p y sze  sw ej u k o ro 
n o w a ł w ie lk o śc ią  i p od n iósł nad  św iaty  a zb rata ł 
z sam ym  praw ie  B o g iem . W  ch acie  zaś tej trzeba  
z nim  p rzeży ć  n iejedną ch w ilę , p ozn ać go  w sm ut
k u  i b o leśc i, w  szczęśc iu  i n ied o li— a w tenczas.... 
A le  w racam  do W asiaka i j e g o  dym nej ch a łu p y , 
w  której k ró low a ł ca łej grom ad zie  i sw oją lichą  
p ow ierzch ow n ością , zam k n ięciem  się  w sob ie  i n ie 
śm ia ło śc ią  w  ob ec sz lach eck iego  stanu, b y ł ja k b y  
w iern ym  obrazem  ca łeg o  lu d u  w iejsk iego  i j e g o  
odbiciem . r (] P n \


